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D z ie n n i k  te n  w y c h o d z i  w  S U a d z i e  s z tu k  p ię k n y c h  A  
B r z e z i n y  t r z y  r a z y  n a  ty d z ie ń ,  to  U st: w  1  m u c d z u i le k ,  S r z o -  
'de i  S o b o tę  z  d o łą c z e n ie m  k w a r ta ln ie  d w u n a s tu , r y c in  m o d  z 
k tó r y c h  ie d n a  m c z k a .  P r e n u m e r a ta ,  n a  3 S  1\  tn n r r ó w , p r z y i -  
rn u ie  s ic  w  S to l ic y ,  w  k w o c ie  Z ip :  <o. > <r f r m m n c y i  Z ł r  'S .

P O W I E T R Z E  vt B A R C E L O N I E .

c 7. y 1 i

Osta tn ie  L i s t y  d to o yg a  kochanków.

W yciąg drugi i ostatni.
Ale ani rozkaz kochanki, an. proźby przyjaciela niawstwy- 

i o Ywkonaaia swe^o zamiaru. Chce W idzieć. s w $
miną L o r e n z a  od wyvo ^  . .  Z ^ i z i  mogącą go spotkać Śmier-
c I T ^ a „i,/ , W« e d » W . się Jfijr siedliska. Okropnym
cię Ula n.cy 1 H e n  a r c  s o w i  weyscio sw oie do Bar­
c e l o n y ;  d la  d a n ia  poiuc-Kąa w y o m a z c u i a  .. r •, -
v t n  znev kiesce eelnieyszy  z niego Kkulziemy w y i ^ e i .  _

' ‘0> piątev wieczorem wszedłem do Barce.ony; pioszę cię o 
chwile uwagi H itow i dla n i e s z c z ę ś l i w e g o  ludu ... w  odważę się do
moi cif cierpień powrćcić. Niestety! własne doświadczenie dato mi

niekło- i w, całe y rozciągłości zapatrywać si« na okiopną ranoposd
i r ^ n i ; La U s i w o  A r ,  m. ’ *

tyS,ąC A S l S E ł o r a p o w i e U z e  było spokoyne i przyiem ne!
m 1 1  i, nobody " sprzeczności z tylą k l ę s k a m i ,  lod z i  wl e n  widok po £  1 . m u ^ ;i ,, religiy nogo człowieka.
*zy osobo«s/ .y  1 a „ paimie we wszystkich częściach miasta.
. . . . .  '• ;*  „ W y  i bez celu każdego m ie sz k a ń c a ,  rozu-
K y l  t  w m lJ e  n J  nastąpić zdarzenie. -  N k, stałego zdaie-
>i.' ‘niebrać przedsięwzięcia ; *ą U c e n i e . b u d z ą c  „ le(]vvie

l I i - O  z a w a l o n e  ta  mnóstwem . >pizęti.u. » oi icya
nia i a k o w ą ś  powagę, łła prćŻno p r z y r z e k a j ,  trwonię >•»»« P -
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niądze;  skąpiec m ógłby  iawiiie swoie s z k a td ły  o tW oizyć ,  śm ierć  
po łożyła  g ran ice ,  którtf n a jc h c iw s z a  żądza  z y s k a  n e  pow aży  się 
zgwałcic , co s tąp ien ie  , znaleść można rozmaiło s p r z ę ty ,  tw o rz ą c e  
tu  1 owdzie znaczne  stósy ; są to sm utne  p a m i ą t k i , '  odnaw ia jące  
się codziennie.  — Praw ie  wszystkie dumy są o tw ar te ;  n a y w ię k s z a  
ich cześć pozbawiona mieszkańców. Na iednych postawiono n a ­
prędce  k r z y ż  d re w n ia n y ;  a p rzerażone  oko nie 111 gdzie  się z a ­
t rzym ać .  C horży dopiero co zm arli  ł  żą tam  icszeze , a te n  "który  
zaledwie wlecze się , depcze  po nich z  obojętnością n ad m ia rem  bo­
leści sprawioną. Spo tyka jący  się spoglądają" na s ie b ie ,  a  p rzem ó­
wić nie śmieią. I n s ty k t  zas tępu ie  mieysce ginącego ro zu m u  ; zda ie  
s i ę ,  ze  zaraza  pospiesza że słovvami zarażonego.

Uderzaiący  w yziew z t rupów  w szędzie  się r o z c h o d z i , w szy­
stko ies t  nim n a p o m n ę ,  rzeczy  żyiące i n ieży iące ;  sp r z ę ty ,  mate-  
rye  , n aw et  ściany domów u k ry w a ią  go i w y d a ią .

W szędz ie  się znaydu ie  ten g roźny  odór;  powszechne i r e g u ­
la rne  poruszenie urozm aica  n ieskończenie te obszerną  w idow nia .—  
U yrzysz  tam dzieci b łąka iące  się , zg łodn ia łe ;  a ięki  i c h ,  za ledw ie  
poruszaią  nieszczęśliwych własnemi cierp ieniam i zaięlych.  Z a raza  
oszczędza kobiety i «lzieci; więcey boleści doznawać może se rce  ko ­
b ie ty ;  i w ty m  to nędza  do naywyższego stopnia dochodzi.*6

W  dalszym  ciągu k ryś l i  Lorenzo przybycie  swoie do domu 
Oyca Almeido, rozpacz  gdy  go nie  zna laz ł  i ' t r o s k i  iak ie  go n iew ia­
domego schronienia Inezjr d ręczyły .  Nakoniec p r z y b y ł  Almeido-,— 
Lorenzo po etosach t rupów  p rzed z ie ra  się aż  do m ieszkan ia  Inezy, 
lecz któż opisać zdoła iego r o z p a c z ,  g d y  go Ineza  , in e z a  p rzez  
t r z y  lata tak  pożądana  , z n iem a od s ieb ie  oddala  rozpaczą  i wy iść 
z swego domu ro zkazu ie  ?

, ,  P rz e ra żony  1 zm ieszany  tak im  przyięcieiri ,,  są iego w y r a z y  
w liście do Idenaresa,, o s łu p ia łem ;  a iak  człowiek u d e rzony  pioru-  
h«in , i wszelkiego^ pozbaw iony  uczucia  co fn ą łem -s ię , aby pow rócić  
tą  drogą , k tórą  iuż p rz y b y łe m .

A lubo pośród tych  niebespiecZeń«t\V, w s zy s tk iem u  zdolny 
b y łe m  u w ie rz y ć ;  nie  mogłem wytłumaczyć sobie iey postępowania , 
tego ze tak   ̂ r zekę  o b łąkan ia  i pomieszania  i< v tw a rz y  i tego  
n ie ład u  w ubiorz.e. Była b ladą  ; iey  p iękne  wTosy rozpuszczone 
sp a d a ły  na sukn ią  ; miała  oczy spuszczone ' i w pół zam kn ię te ,  iey 
u s ta  d rż a ły ;  ł z y  nagle za t rz y m a n e  ob la ły  iey lica.

, , O dchodząc ;  p o pchną łem  gwałtownfe d rzw i wychodzące na  
p r z y s io n e k ; i dolney Sali postrzegłem  nie wiem co za ża łobne  
p rzedm io ty ,  g ro m n ic e ,  i k i lka  osób klęczących.  Serafina z b l iży ła  
sie do innie i po cichu rzek ła ;  ,, J e y  m a tk a  umarła;. . ..  u m a r ła  tey  
nocy,  tkn ię ta  powietrzem !....u

VV tenczas , t rw ogą  i r o z p a c z ą  prze ie ty ,  p ob ieg łem  do Inezy; 
J a k a ż  siła mogłaby mię za t rz y m a ć ?  pndbnn  iey do n ó g , w zią łem  
ią w moie obiócia Niestety! na czas p rzy b ieg ł  u: s iły  ią opuśc i ły ,  
om d la ła ;  a iey^ głowa opar ła  się na  inoim r a m i e n i u . —  Niefczekałem 
ąż  p rzytom ność  o d z y s k a ;  porwałem ią , un iosłem  z tego it i ieysca  
s m u tk u  i n ie b e z p ie c z e ń s tw a ; i pob ieg łem  s stukać dla  n iey  innego 
schroni ertia.6 6

Nakoniec spełnia  się p rzeznaczen ie  Nin ba  , Ineza do tkn ię tą  
iest chorobą , a kogóż r . iewzruszy rozpacz n ieszczęśliwego Lorenza  
k tó rą  tv liście sw ym  do p rzy iacie la  Itiahiie.
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J a k  c h w i lo w a  s p o k o y n o s c  p o p r z e d z a  n i s z c z ą c ą  b u i z ę ,  L . v
*11 I I fi., z d ro w ia  I n e z y  zas p o k o i ł  n ie sz c z ę ś l iw e g ot y lk o  na  c h w i le  p o w ro t  do z a i o t w a  i n e ^ j  r
;• i 1 1 • \r rrrnm u d e r z a  na s  Jist  L o r e n z a  do  i i e n a i  esa .
ey ’•oe » »  a  1 T / e  m’U ; j  w ie sz  0 to m  !... p o z n a w a łe ś  inóy los

■* losu  t y l u  i n n y c h ; a w t e d *  g d y  m i a ł e m  n a d z i e l ę ,  b y ł e m  d l a c i e -

W  oV iiw aU , m olem  zaw o d z ie , p rzy iaźn i, w y trw a ło śc i...’

C ‘n a , 1 O d t ą d  ca łe  to  dz ie ło  aŻ do k o ń c a  , litość  t y l k o  w  s e r c u  c z u ł y m
w z b u d z i ć  t e s t  zdo lne .  K t  i i  W? , o p rz e  t e m u  u c z u c i u
szczęśliwy Lorenzo w sw ym  liście do P a n a  Henares o z w ło k a c h
s w e y  k o c h a n k i  m ó w i .  nlctmn

„ C z y  u w i e r z y s z ?  n i k c z e m n y m  p r o w a d z o n y  i n s t y n k t e m ,
Z włoki  In  c zy  od e p c l i r io łe m  od s ieb ie .  0j f -

J u ż  ona  n i e b y ł a  p i ę k n ą ;  , u z  s p o g lą d a ią c  na t. , co z  inotey  
k o c h a n k i  p o z o s t a ło ,  n ie  p o z n a ł e m  i e y  ry s ó w .  R ą k  ty * m u . , t  o- 
Szczedz i ła .  B y ły  iesZcze b ia łe  i c zy s te .  U k l ę k n o łe m  i n a  n ic h  o s ta
t n i e  z ło ż y łe m  p o c a ł o w a n ie .  . , ,  i • • ■ -s

G d y b y ś  b y ł  r a c z y ł  o Boże ! t a  z ie m ia  b y ł a b y  d la  d w o y g  
w in n y c h  s t w o r z e ń , s c h r o n ie n i e m  s żczęsc .a  g o d n y m  m e t o  . L u d .  
w i e c ' , n o g ą  p r z y n o s i ć  l u d z io m  k i e s k o ,  k t ó r ą  g m e w  p eh  >eł w j n a  
l a z ł ?  P o d ł y  O l iw a d es . . .  B ez ro z u m n y !  z a p a l a m  się ; a u s ip .e c h  
śei i e s t  le szc ze  na  „ s t a c h  m o i c h ,  g d y  s łu c h a m  s am e g o  s iebie .

Z  s t a ł y m  p r z e d s i ę w z ię c io m  d o p e łn i e n i a  . woli s w e y  I n e z y  w e  
w z M e d z ie  w y s t a w ie n ia  K a p l i c z k i  w  P u e n e i a c h ,  L o r e n z o  z n i k a  i  
B a r ce  l i a n y .  N a d a r e m n e  i b e z s k u t e c z n e  b v ł y  z ab i eg ,  lego p r z y i a -  
eiół w  w y s z u k a n iu  go  n a p o w r ć t ,  po  d ł u g i m  s i e d z e n iu  zna. leziono 
n a k o n i e c  a le  ie ^o . . .  z w ł o k i . -  K o r d o n  o b s e r w a c y m y  f r a n c u z k i  s t a l  
w  ł a ń  u c h u  F i r e n e ió w .  W i d z ą c  iż  u s i ł o w a ł  s,e p r z e d r z e ć  po  z a -  
b r  n ice  aż  na  mir  w ie rz c h o łk i  bo iąc  się , a b y  z a r a z a  m e  z o s ta ła  
L , e z  „ i c o  w n ie s io n ą  w k r a i e  P r „ n c u z k i e  , g d y  p °
w o ła n iu  ż a d n e y  n i e d a w n i  o d p o w i e d z i , s t r a ż  p o b l iż s z a  d a ł a  don o m a  
i n a d to  t r a f n i e  u d e r z y ł  cios ś m ie r t e ln y  s z lach e tn eg o  u  
H w a r e s  w  o s ta tn  ra s w y m  l iśc ie  do  O y c a  A lm e id o  t a k  o p i s u ie  z n a  
l e z i e n i e  z w ło k  Jego .  „ A l m e i d o  n ie  b ę d ę  ci p r z y t a c z a ł  o k i o p n y c h
$7c z c iTół' iw. S z c z ę ś l iw y  ie ś l i  k i e d y  z a p o m n ie ć  z d o ł a m .  L o r e n z o  le­
ż a !  na  t w a r z y ,  i n ie zach o W ał  ż a d n e g o  z n a k u  ży c i a .  P o c h o d n ia  k t ó r ą  
, n m ł  w r e k u ,  d o b r z e  k i e r o w a ła  c io se m  iego zab o y co w ;  —  A  poirtre 
ie a o  k o c h a n k i  ie szcze  n a  w i e r n y m  iego s e r c u  l e z ą c y ,  _p r z e s z y  y 
b d  k u i a . “  Z w ło k i  iego z łożono  lia  s t a t e k  i w odą  p r z y w ie z i o n o
B a r c e lo n y  D z ie ł o  cało k o ń c z y  sie t e m i  w y r a z y  P a n a  H e n ares :

D z i s i a y  r a n o  p o c h o w a l i śm y  o b o k  I n e z y  i m a tk i  , e y ,  z a c n e g o  
p rz y i a c i e l a  c n o t l iw e g o  m ł o d z i a n a ,  m ę ż n e g o  z o ł m e r z a ,  w y d a r t e g o  
^  ' a n a d z i e i  k t ć r a  d la  „ iego  b y ł a  z a s łu ż o n ą  n a g ro d ą .  U m a r ł ,  
po  t a k i e m  w y t r w a n i u  s z l a c h e tn y ,  i t y l u  d o z n a n y c h  p r a e c i w n o a c . a c ^  
T k i e  ly  z w . J u a  z w ło k i  iego z a s u w a ł ,o  z ie im ą  , b i to  z a r m a t  b a  z n a k  
r a d o ś c f  g d y ż  z a r a z a  u s ta ł a .  D z w o n y  p r z e z  d łu g i ,  c za s  m i l c z ą c e ,, o

z n a y m i ł y  Św ię te  T e  D c m ;  z ie lo n e  g a łę z ie  r o z s u t o  po  u  each
celohy: w y g n a , i c y  w r a c a l i  do  d o m ć w  sw o ich  ; „ e  w s z y s tk ic h  kosm o  
łac h  ro z le g a ły  sie d z i ę k c z y n i e n i a ;  m ło d e  d z i e w c z y n y  b ia  0 9
ś p i e w a ły  p ieśn i  r a d o s n e ;  i k i l k a  p a r  k o c h a n k ó w ,  p r z e z  t a k  d łu g

' ro z d z i e lo n y c h ,  szło do  o ł t a r z y  u w ie n c z o i r y c h  k w i a t a m i .
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Dziełko to które możemy ze wszech miar polecić naszyui 
czytelniczkom znaydnie się w Składzie Sztuk pięknych A. Brze­
ziny iak również po wszystkich Xiegrniach w W arsz a w ie —- Cena 
Złp. 5. na papierze lepszym Złp: 6.

M  O D Y.

,, La Divinite a pris soin elle-meme 
tPabriter ce sommet sacre (la tete),  sejour 
et atelier des operations les plus secre­
tes ; elle La couverte d’une forśt,  em- 
b lune  de ces hois sneres ou jadis 011 ce- 
lebrait les mySteres.

H erder .
T a y n e  d z ia ła n ia  główki  młodey kobiety ogran icza j  sie 

częstokroć do nayniewinnieyszego celu ,  nieiedna naprzykład pię­
kność układa i wiąże ten poświęcony gay  w piękne warkocze,  któ­
re doświadczoną upięte ręką dodaią iey p iekney twarzy nowych 
wdzięków',* przynaymniey na teraz sztuka z zadziwiaiącą prostotą 
dała swe przepisy we względzie stroi u głowy, a powszechna radość 
oyców i mężów i żal Jubilerów których skarby nióbłyszczą więcey 
na głowach piękności nieprzestaie błogosławić lub przeklinać mo­
dę teraźnieyszey wiosny. Ona bowiem wymyśliła nowy a piękny 
stróy głowy którego cała ozdoba zależy iedynie od' sposobu i gus tu  
wplatania w piękne warkocze rozmaitych kwiatów albo lekkich gaz.

Na iednym z wieczorów danych wdsień Sgo Józefa uważali­
śmy ubiór damski który tak przez swą nowość iak przez gust w 
całym układzie zasługuie na wspomnienie i który udzielamy na­
szym czytelnikom w'rycinie dołączoriey. Szlafroczek Aksamitny 
czarny zapięty by ł  z iednćy strony na atłasów e patki ozdobione koron­
kami. K.ołpaczek również Aksamitny ozdabiało iedno tylko strusie
pióro. Peleryna zaś z C hincfi i l l i  spływała po ramionach aż do
dołu .— Do Nru dzisieyszego dołącza się i l fc iua .  —

T E  ATU \  i W ID O W  IAK A STOLICY.
T E A T R  NARODOWY. W  dniu wczorayszym daną była

Opera z Muzyką S jm n tyn ie g o  po i tytułem W e k la t k a .— Dzieło 
które ziodnało swemu autorowi nieśmiertelną sławę z przyzwoitą 
wspaniałością na naszęy scenie wystawionym widzieiny. Dyrekcya 
żadnych nie szczędziła kosztów aby wystawę W es talki do iak nay- 
świetnieyszego przyprowadzić stopnia. Szkoda tylko że wozoray- 
sze z niey widowisko nie zupełnie było godnym śp o n t in ieg o .  Nie- 
tylko iż rola L i c y  niego  wymaga lepszego śpiewaka, ale towarzy­
sząca Orkiestra na  ten raz widocznie się opuść ła. Podług nas 
pierwsza rzecz którą w Exekucyi dzieła iakiegukol wiek zachowy­
wać potrzeba, iest t a k t ,  a na tym zupełnie tą razą Orkiestrze n a -  
szey zbywało. Co do roli L ic y n ie g o  nie prżestaie nas dziwić i i  
widzieiny Artystę tego zastępowanego przez miernieyszych \v ro­
lach, gdzie właśnie tenże iest 11a sw'oim mieyscu gdy tym czasem 
w  roli L ic y n ie g o  , która pięknego i mocnego wymaga głosu do­
tąd się utrzymuie. JP. JJmuszewrka  w roli W e s ta lk i  sprawiedli- 
wey za swe usiłowania godną iest pochwały.

Dzisiay w Teatrze Narodowym W ybór Muzyk i Śpiewów. 
Jutro na Dochód Szpitali Ofiara. A braham a.  —
Do Nru dzisieyszego dołącza się Dodatek.


